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PROLOG
Człowiek w wodzie

 

 

Takie opadanie może być nawet przyjemne. Woda pieści włosy, ruchy stają się miękkie i łagodne. Nie trzeba się spieszyć, nic już nie ma znaczenia. Koniec. Gdybym to wiedział, może włożyłbym na siebie coś eleganckiego, bardziej stosownego do chwili, a jednocześnie stylowego i modnego. A tak, kiedyś znajdą moje resztki owinięte w strzępy chińskiej koszulki na ramiączkach i w poliestrowych bokserkach z nadrukiem „Rocky”. Żałosne. Nie żebym na co dzień przywiązywał wagę do wyglądu, ale akurat dziś mógłbym zrobić wyjątek.

No dobrze, zajmijmy się w takim razie wspomnieniami, które, jak to bywa na kilka sekund przed śmiercią, przesuwają się jak oszalałe przed oczami potencjalnego nieboszczyka. Tylko właściwie nie ma czego wspominać – moje życie było tak zwyczajne i nieciekawe, pełne niespełnionych nadziei, marzeń, oczekiwań i żądzy, że szkoda było na nie czasu. No właśnie – wielkie marnotrawstwo czasu i pieniędzy, zwłaszcza moich rodziców, którzy oddali mi to, co mieli najcenniejszego, a w zamian nie dostali nic, no może poza paroma kopniakami i odrobiną wstydu.

Na początek, gdzieś tam w odległych zakamarkach pamięci, majaczą mi wielkie piersi matki Roberta, gdy pochylała się nad nami z talerzem pełnym ciepłych ciasteczek i z uśmiechem mówiła: „Weźcie sobie po jednym”. Wydarzenie to było kluczowe w całym moim niedojrzałym jeszcze życiu. Przez wiele lat często wracałem pamięcią do tego obrazu, szczególnie wieczorem pod pierzyną lub podczas gorących kąpieli. Zresztą matka Roberta stanowiła obiekt pożądania wszystkich chłopaków z podwórka. To była wyjątkowa kobieta, samotna, zadbana i bardzo zaradna. Miała długie, ciemne, rozpuszczone włosy, mocne opalone nogi, szerokie, kołyszące się zmysłowo biodra i okazały, naprawdę spory biust, którym kusiła całą męską połowę naszej kamienicy. Znając swoje atuty, zawsze potrafiła je podkreślić opinającymi sukienkami z dużym dekoltem. I tak przez cały okres mojego wczesnego dojrzewania przechadzała się po ulicy na trasie między domem a cukiernią, gdzie sprzedawała pączki z lukrem. Sielanka prysła, gdy pewnego dnia pod kamienicę podjechał samochód ciężarowy z przyczepą i zabrał ją z meblami oraz Robertem w siną dal. To druga wyjątkowa sytuacja w moim życiu – za jednym zamachem straciłem swojego jedynego przyjaciela oraz moją pierwszą miłość, a właściwie pierwszy obiekt pożądania. Mam wrażenie, że od tamtej pory cały czas poszukiwałem kobiety, która chociaż trochę byłaby podobna do zapamiętanego wizerunku matki Roberta – ideału kobiecości w każdym szczególe.

Później moje przeżycia stały się nieco bardziej traumatyczne. Na przykład wpadka na maturze. Chociaż nie, sam fakt przyłapania mnie na ściąganiu nie był taki straszny, podobnie jak to, że wyrzucili mnie z sali. Najgorsza była komisja egzaminacyjna, która czekała cierpliwie, aż pokażę miejsce, w którym schowałem resztę ściąg. Kiedy upokorzony opuściłem spodnie i majtki, nauczycielka matematyki zasłabła, a reszta towarzystwa wybuchła głośnym śmiechem. Nigdy nie zapomnę trzęsącej się fizyczki, która grubym paluchem wskazywała na moje skurczone ze strachu genitalia, podczas gdy polonista wycierał mankietem marynarki załzawione ze śmiechu oczy. Myślę, że właśnie wtedy rozpoczął się proces destrukcji mojej młodej osobowości – kiedy zabili we mnie kiełkujące poczucie własnej godności.

Jak się okazało, był to dopiero początek całej serii podobnie osobliwych zdarzeń. Właściwie cały okres studiów stanowił jedno wielkie pasmo nieszczęść. Najpierw koleżanka z roku, która po kilkumiesięcznym wspólnym chodzeniu robiła wrażenie idealnej kandydatki na życiową partnerkę, okazała się profesjonalną damą do towarzystwa, tymczasowo rezydującą w akademiku. Najgorszy jednak nie był dla mnie kolejny zawód miłosny, ani fakt, że zostałem oszukany przez bliską mi bądź co bądź osobę. Okropne było to, że inni koledzy z roku mieli ją za darmo, bo taki miała kaprys, a ja przez cały semestr z własnego stypendium opłacałem jej pokój w akademiku – ten pokój, w którym przyjmowała „gości”. Kiedy wyszło na jaw, że zarabiała na swoich klientach z miasta, chciano mnie nawet oskarżyć o sutenerstwo oraz kuplerstwo, ale dzięki protekcji życzliwego dziekana zdążyłem przenieść się na inną uczelnię i dano mi spokój.

Następnie przypadek pani doktor Malinowskiej, której wydawało się, że stojąc za nią w stołówkowej kolejce, ocierałem się o jej pośladki. Przewrażliwiona sześćdziesięciolatka zaczęła krzyczeć, ku rozbawieniu rzeszy studentów, że ją publicznie molestowałem, a nawet próbowałem zgwałcić na stojąco. Przybiegł sam rektor, groził wyciągnięciem konsekwencji, relegowaniem, ale koniec końców udało się uspokoić panią doktor, która nie wniosła skargi, a jedynie zażądała, żebym zmienił grupę seminaryjną i więcej się jej nie pokazywał na oczy.

Kiedy myślałem, że na uczelni już nic gorszego nie może mnie spotkać, napatoczyła się żona rektora. Było to pod koniec letniego semestru, kiedy temperatury sięgały trzydziestu stopni Celsjusza, a w dziekanacie słowo klimatyzacja brzmiało jeszcze obco i złowrogo. Starałem się o wyjazd na praktyki wakacyjne za granicę i zmuszony byłem uzyskać akceptację rektora. Zgodnie z uczelnianym protokołem zapisałem się na rozmowę i czekałem na przyjęcie. Kiedy jednak czas mnie ponaglał, postanowiłem wejść do gabinetu przy najbliższej okazji, a ta zdarzyła się w czerwcowe przedpołudnie, kiedy przypadkiem zajrzałem do sekretariatu Jego Magnificencji. Zobaczyłem tylko wirujący głośno wentylator i puste krzesło pani Jadzi – sekretarki. Otworzyłem więc drzwi gabinetu, a dostrzegłszy przykucniętą za biurkiem postać, nieśmiało wszedłem dalej. I to był błąd, bowiem postać wyprostowała się nagle, ukazując w pełnej krasie półnagą panią rektorową, która w oczekiwaniu na męża postanowiła się nieco ochłodzić, ściągnąwszy bluzkę. Widząc mnie, kobieta wydała ze swojej mocno już pomarszczonej piersi rzężący odgłos, po czym, kurczowo zasłaniając biust, rzuciła się na ziemię, wprost pod moje nogi. Akurat w tym momencie wszedł do gabinetu uśmiechnięty rektor, który na ten widok zastygł w bezruchu. Z przerażeniem obserwowałem, jak uśmiech na jego twarzy powoli gaśnie, zastępowany przez wyraz głupawej konsternacji, jak u jelenia, kiedy słyszy świst zbliżającej się kuli. Ten jeleń jednak powoli zaczął zamieniać się w zranionego niedźwiedzia, który zamierza bezwzględnie bronić swojego terytorium. Tłumaczenie tego, co robi jego półnaga żona pod moimi stopami, nie miało najmniejszego sensu. Wybiegłem więc z gabinetu i budynku prosto do akademika, gdzie bez słowa spakowałem swoje rzeczy, po czym wyjechałem z miasta. Przynajmniej licencjat miałem w kieszeni, a tak niewiele brakowało, żeby dokończyć te studia.

Przez następne dwa lata miotałem się między różnymi zajęciami i miejscowościami, aż w końcu wylądowałem jako nauczyciel klas początkowych w maleńkim zadupiu na południu kraju. Wioseczka stanowiła doskonałe miejsce letniego wypoczynku dla szukających zupełnego odosobnienia i naturalnej dziczy. Dookoła drewniane chałupy, czerwone od taniego wina zarośnięte twarze mieszkańców, gumiaki, waciaki, wozy drabiniaste, wychudzone szkapy oraz wszechobecne ziemniaki. Miejsce było nudne i ponure, a jedyną rozrywką tamtejszych chłopów była pani Krysia – sprzedawczyni w sklepie spożywczym, który stanowił dowód na to, że żyjemy w cywilizowanej części świata. Nawet „szkoła”, w której starałem się pracować, została zaadaptowana po dawnej stodole i tylko dzięki determinacji sołtysa ławek nie ustawiono wprost na klepisku. O pracy nawet nie wspomnę, bo nie ma o czym – byłem tam jedynym nauczycielem i nie dość, że nie lubię dzieci, to i tak przychodziła ich zaledwie garstka, a czasami cały dzień siedziałem sam, czytając stare gazety. Niewątpliwą korzyścią z mojego mało wymagającego zajęcia było to, że mieszkanie dostałem w kawalerce nad sklepem, gdzie zamocowana była jedna z nielicznych anten telewizyjnych w wiosce. Z braku innych atrakcji zostałem telewizyjnym maniakiem i oglądałem całą popołudniową ramówkę – od programów kulinarnych poprzez seriale familijne, na politycznych kłótniach skończywszy. Telewizor był moim oknem na świat, jedyną namiastką cywilizacji, dlatego starałem się, żeby nic mu się nie stało. Niestety, nie upilnowałem.

Dramat zaczął się pewnego sobotniego wieczoru, kiedy to nad telewizorem pojawiła się cienka smużka dymu. Najpierw niewielka, potem coraz większa, aż w końcu rozległ się trzask, posypały iskry i aparat wyłączył się sam. Nie pomogły prośby ani groźby, głaskanie, stukanie – po prostu się zepsuł. I to właśnie w sobotę wieczorem, kiedy jedyną alternatywą było upić się do nieprzytomności. Chociaż nawet i to nie było możliwe, ponieważ sklep już dawno został zamknięty. Wtedy wpadłem na genialny, ale jak się później okazało zarazem szalony, pomysł, żeby zejść na dół do mieszkania moich sąsiadów, tj. pani Krysi i jej męża, którzy dzierżawili sklep i jednocześnie mieszkali w kilku jego pomieszczeniach. Pan Tadek był zaopatrzeniowcem, a jego żona stała za ladą i w ten sposób toczył się rodzinny interes. W ów feralny wieczór pan Tadeusz pojechał do hurtowni po towar, natomiast pani Krysia oglądała teleturnieje. Idąc na dół, miałem nadzieję, że albo przyłączę się do telewizyjnej widowni, albo namówię panią Krysię, żeby otworzyła sklep i sprzedała mi butelkę czegoś mocniejszego, co skonsumuję samotnie w swoim mieszkaniu. Jak zwykle mój pech sprawił, że zastałem panią Krysię w kusym czerwonym szlafroczku i z ręcznikiem na głowie. Znając jej reputację oraz słysząc co nieco o porywczości pana Tadzika, powinienem był w tej chwili obrócić się na pięcie, uciec do swojego pokoju, zamknąć drzwi na klucz, zgasić światło i udawać, że śpię. Ale zrobiłem inaczej – przez dziesięć sekund stałem w bezruchu i spoglądałem na rysujące się pod szlafrokiem sąsiadki krągłe kształty. Ta chwila zawahania wystarczyła jej, żeby potraktować to jako propozycję, ponieważ nagle doskoczyła do mnie, zamknęła drzwi, chwyciła mnie swoimi długimi na pół metra tipsami za krocze i pociągnęła w stroną wersalki. Nie mogłem nic zrobić, jej uścisk był tak mocny, że z rozszerzonymi z bólu oczami posłusznie na palcach podreptałem za nią. Kiedy delikatnie rozluźniła uchwyt, z ulgą osunąłem się na wersalkę, ale jeszcze nie zdążyłem usiąść, kiedy pani Krysia przykryła mnie swoim obfitym ciałem, rozsuwając poły szlafroka. Przez kilka sekund bezskutecznie próbowałem złapać powietrze, z głową wciśniętą w jej wielkie obwisłe piersi, podczas gdy ona starała się wsunąć swoje kolano pomiędzy moje nogi i już zaczynała rozpinać mi spodnie. Zanim straciłem przytomność, usłyszałem tylko jak nagle trzasnęły drzwi, a potem poczułem ból w potylicy. Jak się później okazało, pan Tadzik wrócił troszkę wcześniej i zastał swoją połowicę w niedwuznacznej sytuacji z sąsiadem, więc nie mając wyboru, chwycił za stojący w przedpokoju taboret i rozwalił mi go na głowie, co było z jego strony w pełni uzasadnione. Dalej wypadki potoczyły się znacznie szybciej, ale w wyniku utraty świadomości znam je tylko z relacji pana Tadka, który opowiedział całą historię swemu koledze, kiedy razem wieźli mnie związanego do lasu. Otóż pani Krysia doznała jedynie rozległego stłuczenia twarzoczaszki i spod ręki męża wyszła bez jednej złamanej kości, natomiast w moim przypadku sprawa była poważniejsza.

Po otrzymanym ciosie przez długi czas nie mogłem odzyskać przytomności. W końcu pan Tadzik uznał, że przesadził i chyba już się nigdy nie obudzę, więc wspólnie z kolegą, który przyjechał razem z nim z miasta, postanowili pozbyć się ciała, zatapiając je w pobliskim stawie. Kiedy wieźli mnie furmanką nad wodę, zacząłem łapać kontakt ze światem. Bałem się jednak poruszyć, bo znając pana Tadzia, wiedziałem, że jak się na coś zdecyduje, to nic nie jest w stanie mu przeszkodzić. A kiedy już podjął decyzję, to zwykle kończył swoje dzieło w taki lub inny sposób. Myślałem, że w wodzie będę miał większe szanse, ale teraz, kiedy opadam na dno – sam już nie wiem, czy mi się jeszcze chce.

A może spróbuję…


 

Warszawa (nie) da się lubić

 

 

Czworonóg siedział wciśnięty w lotniczy fotel pociągu pędzącego w kierunku Warszawy i rozmyślał nad swoją sytuacją. Była beznadziejna. Tak beznadziejna, że nie chciało mu się nawet wyciągnąć „Faktu” kupionego w dworcowym kiosku „Ruchu”. Zresztą fakty też przemawiały na jego niekorzyść i dlatego w tej sytuacji nic mu się nie chciało, poza duszeniem w sobie wściekłości. A to wychodziło mu całkiem nieźle. Dusił ją i ściskał, jakby wyrabiał ciasto na pierogi. Z tym że pierogów to mu w stolicy nie zaserwują. Prędzej czarcią polewkę i kopa w dupę na deser. Jak on nienawidził tej roboty. Ale dzięki niej stać go było na te drobne „marności”, cytując toruńskiego „piernika”, speca od public relations. Będzie musiał im to wszystko wyjaśnić od samego początku, a zacząć od momentu, w którym w sklepie niespodziewanie podeszła do niego kobieta w czerwonym płaszczu. I, jak przystało na tajemniczą nieznajomą, była bardzo pociągająca – wysoka brunetka o wodnistych, jasnoniebieskich oczach oraz krwistych wargach. Patrzył ogłuszony, jak jej usta poruszały się zmysłowo, po czym rozszerzyły w szerokim łuku, ukazując perłowe zęby, spomiędzy których nieśmiało wychylał się koniuszek języka.

Z trudnością przełknął ślinę i zapytał:

– Przepraszam, pani coś mówiła?

– Chciałam się pana poradzić, jaki kupić płyn do czarnego prania – odparła tonem, który świadczył, że doskonale wiedziała, jakie wywarła na nim wrażenie.

– Przepraszam, ale jestem tu tylko ochroniarzem i… – zaczął wyjaśniać, ale nie zdążył, bo za plecami światło przesłonił mu jakiś szeroki cień.

– Jadźka, czy ten cieć naprzykrza ci się? – zabulgotał niskim głosem stojący za nim olbrzym w obcisłym podkoszulku z podobizną trupiej czaszki i podpisem I was born to kill.

Panna Jadwiga nie zdążyła wytłumaczyć swojemu rosłemu przyjacielowi „o co kaman”, kiedy na twarzy Czworonoga wylądowała już jego pięść, gustownie pokryta złotymi sygnetami. I tylko dzięki zdecydowanej postawie panny Jadzi, która bohatersko rzuciła się na plecy dryblasa z okrzykiem: „Zostaw go, ty skurwysynu” (co w wolnym tłumaczeniu oznacza: „Proszę, nie rób mu krzywdy”), Czworonóg zawdzięcza to, że lekarz stwierdził u niego jedynie złamanie żuchwy z niewielkim przemieszczeniem.

No i to właściwie cała historia, krótka, niczym walka Gołoty, który skończył tak, jak Czworonóg – na glebie. I teraz, po błyskawicznej sześciomiesięcznej rekonwalescencji, jechał do centrali w Warszawie, aby wyjaśnić całe to przykre zajście. Okazało się bowiem, że przyjaciel panny Jadzi, niejaki Zenon Statecznik, tu cytat pisma nadesłanego przez jego adwokata: „(…) podczas rozmowy z ochroniarzem hipermarketu »Jaś i Staś« tak niefortunnie zahaczył ręką o brodę wspomnianego ochroniarza – pana Józefa Czworonoga, że otarł sobie naskórek na kościach paliczków, skutkiem czego niezdolny był do wykonywania czynności zawodowych, polegających na wypraszaniu gości z dyskoteki »Jutrzenka« w Gołej Wielkiej, przez okres powyżej czternastu dni. W związku z tym pan Statecznik pozbawiony został środków do życia, bowiem utracił połowę miesięcznej pensji. Dodatkowo poniósł on znaczne straty moralne, skutkujące głęboką traumą, tzw. posttraumatic stress disorder. Z uwagi na zaistniałą sytuację, pan Statecznik postanowił domagać się od firmy ochrony osób i mienia, której pracownikiem jest pan Czworonóg, odszkodowania w postaci gratyfikacji finansowej (…)”.

Z pisma wyraźnie wynikało, że to nie Statecznik, ale właśnie Czworonóg napadł na klienta sklepu i swoją własną brodą obił mu gołe pięści, pozbawiając możliwości zarobkowania. Do tego był nad wyraz agresywny, bowiem nie przestawał okładać tego biednego człowieka, nawet po utracie przez siebie przytomności. W dzikim szale nie kontrolował już swoich ruchów i potylicą uderzał w skórzane buty Statecznika. Nie chodzi o to, że krwią zaplamił drogie glany, ale spowodował też ostry ból wielkiego palca prawej stopy pana Zenona, który od tamtej pory porusza się z pomocą laski, tzn. przy pomocy narzeczonej.

Przywracając w pamięci treść pisma, Czworonóg przekonany był o jednej rzeczy – z adwokatem, który wniósł takie oskarżenie, na pewno nie wygra. Może centrala pomoże mu znaleźć jakiegoś cwanego „papugę”, który nie pozbawi go wszystkich oszczędności?

Siedem godzin w pociągu pospiesznym zleciało jak z bicza strzelił i oto przed oczami Czworonoga rozbłysnęły światła wielkiego miasta. Stolica, kipiąca ludzką wrzawą, przelewająca się rzeką samochodów i błyszcząca lustrami wieżowców. Miejsce westchnień wielu „janków muzykantów”, którym świat przysłania zad tatowej Krasuli. Miasto, które większość narodu ma w głębokim poważaniu, łącząc je z kolejnymi aferami i malwersacjami, związanymi chociażby z budowaniem takich szklanych domów.

I właśnie przed jedną z tych wielkich lustrzanych ścian stanął Czworonóg.

– No co, najwyżej mnie wypierdolą – zauważył trafnie, mrucząc do siebie pod nosem. – Gorzej i tak już być nie może.

Jakże się mylił. Po wyjściu z windy na szczycie wieżowca nie zastał pięknej księżniczki, jak tej z reklamy papieru toaletowego, ale potężnie zbudowanego recepcjonistę, który złowróżbnie błyszczał zębem z czerwonego rosyjskiego złota.

– Jestem umówiony z panem prezesem – wyszeptał Czworonóg, kurcząc się mimowolnie.

– Nazwisko? – warknął, o dziwo po polsku, uprzejmy recepcjonista.

– Czworonóg Józef – jeszcze ciszej wyszeptał natrętny petent.

– Nie ma na liście. – Recepcjonista podniósł wzrok znad zeszytu rozłożonego na blacie. – Proszę opuścić teren firmy, bo będę musiał użyć siły – dodał takim tonem, jakby nie mógł już doczekać się podjęcia interwencji.

– Może na drugiej stronie? – Czworonóg nieśmiało wskazał na zeszyt.

Recepcjonista znowu rzucił okiem na listę i z zawodem w głosie odparł:

– No, ma pan szczęście. – Palcem wskazał na stojące w kącie krzesło. – Trzeba poczekać. Prezes jest teraz zajęty, gra w golfa.

– To znaczy, że jest poza budynkiem? – zdziwił się Czworonóg.

– Nie, jest u siebie, ale gra w golfa – wyjaśnił recepcjonista, najwyraźniej przyzwyczajony do takich idiotycznych pytań.

– Aha, to ta ich nowa moda… – Czworonóg wolał nie komentować na głos, jakie ma o tym zdanie.

Siadając pokornie na krześle, pomyślał, że tacy ważni prezesi naoglądali się amerykańskich filmów i wydaje im się, że wystarczy w biurze grać w golfa, żeby zdobyć dyplom Harwardu oraz intratny kontrakt z Japończykami. Polska rzeczywistość odbiega nieco od zachodnich standardów. Zwykle kończy się to jednak plajtą lub w najlepszym wypadku podpisaniem umowy na ochronę hipermarketu „Jaś i Staś” w Wielkiej Czarnej d…

Po wielogodzinnym wpatrywaniu się w plakat przedstawiający karabin maszynowy skrzyżowany z tonfą, reklamujący firmę, której jeszcze był pracownikiem, w końcu wpuszczono go do gabinetu prezesa.

Czworonóg nieśmiało wszedł do jaskini lwa i bezradnie stanął na środku wymalowanego na waniliowy kolor pokoju. Całą tylną ścianę biura tworzyło jedno wielkie okno pokryte szerokimi białymi żaluzjami, pomiędzy którymi w oddali majaczyła iglica dumnego niegdyś Pałacu Kultury. Przed oknem, w centralnym miejscu gabinetu, stało potężne biurko, przy którym siedział wydepilowany, spalony na pomarańczowo pod solaryjnym słońcem facet w czarnym „gangu”. Szyję miał ściśniętą granatowym krawatem tak mocno, że od czasu do czasu małymi szybkimi haustami łapał powietrze, żeby się nie udusić. Czworonóg spojrzał na filiżankę czarnej kawy, która stała obok włączonego laptopa. Nie dziwił się, że była już zimna, o czym świadczył pływający na wierzchu kurz, bo gdyby ten facet spróbował się jej napić – płyn silnym strumieniem, przeciskając się przez wąskie gardło, zalałby mu od razu wszystkie drogi oddechowe i utopiłby go już po pierwszym łyku. Prezes jednak lubił takie tanie efekty i pomimo lekkiego niedotlenienia mózgu próbował zgrywać macho. Mrużąc oczy, silił się na minę z gatunku „jestem zapachnisty, a kobiety to brojlery, wyhodowane, aby sprawiać mi przyjemność”.

I oto właśnie w drzwiach pojawiła się wypacykowana blond „pularda”, w wąskiej, opinającej szerokie biodra czerwonej minisukience, z wybujałym biustem, wylewającym się spod głębokiego dekoltu. Drobiąc małymi kroczkami w stylu shake it baby, przepięknie zademonstrowała jędrne pośladki, które bezustannie naprężane podczas morderczych treningów na siłowni i dywanie szefa, nie miały jeszcze okazji obrosnąć cellulitem.

– Kawa czy herbata? – rzuciła pytająco w kierunku Czworonoga, odsuwając z twarzy tapirowany kosmyk włosów.

– Dzień dobry TVN – odparł automatycznie, jakby to był quiz.

– Dzień dobry – uśmiechnęła się, nie łapiąc dowcipu. – To co podać?

– Nic, Iwonko – wycedził przez ściśnięte gardło szef. – Pan nie zostanie u nas aż tak długo.

– Rzeczywiście, trochę się śpieszę – uśmiechnął się z żalem Czworonóg. – Ale w poczekalni zdążyłem wypić cztery kawy z automatu, z cukrem i ze śmietanką.

– A dla pana prezesa? – nie dawała za wygraną Iwonka.

– Szklankę perriera – rzucił na odczepnego szef, kątem oka spoglądając na stojącą obok filiżankę zimnej kawy.

Iwonka jakby była na to przygotowana. Teraz ona miała swoje pięć minut i za żadne skarby świata nie pozwoliłaby sobie tego odebrać. Zrezygnowani, czekając na rozpoczęcie rozmowy, w milczeniu obserwowali Iwonkę, która, trzęsąc pośladkami, podeszła do stoliczka z butelkami wody. Pochyliła się wyzywająco nad szklankami, aż dół spódnicy odsłonił białą koronkę majtek, a skóra na brązowych udach napięła się tak, jakby miała za chwilę pęknąć.

Prezes, przyzwyczajony do takich widoków, znudzony spoglądał na zegarek. Czworonóg natomiast chłonął obraz Iwonki wszystkimi zmysłami. Nawet nie próbował sobie niczego wyobrażać. Pomyślał tylko, że gdyby prezes nie musiał przeprowadzać z nim tej przykrej rozmowy, z pewnością stałby teraz przy swoim biurku z opuszczonymi majtkami, a Iwonka udowadniałaby swoją lojalność wobec niego. Tak jak to zapewne robiła dwa, trzy razy dziennie.

– Ładny zegarek – odparł Czworonóg, odwracając wzrok od przepięknych opalonych pagórków i zatrzymując go na płaskim jak stół czole prezesa.

– To nie jest „jakiś” zegarek – rzucił pogardliwie. – To Swiss Military – dodał tonem, który powinien wszystko wyjaśnić.

– To pan prezes się wybiera na wojnę? – prowokował Czworonóg, przeciągając to, co i tak było nieuniknione.

– Zaraz się pan przekona – złowieszczo uśmiechnął się szef.

Iwonka chciała jeszcze coś dodać, a może tylko życzyć „na zdrowie”, ale prezes szybkim ruchem brody wskazał jej drzwi. Nie mając nic więcej do roboty, przynajmniej na razie, Iwonka wyszła z pokoju wyraźnie nadąsana.

– No to przejdźmy do rzeczy, panie kolego – z uśmiechem sadysty zaczął prezes, a w oczach pojawiły mu się diabelskie ogniki.

– Dałem plamę – spuścił oczy Czworonóg, przyjmując na początek strategię kajania się.

– Dałeś pan dupy! – wrzasnął, powoli rozgrzewając się prezes.

– Fakt, strasznie dałem dupy i to bez mydła.

– Pozwoliłeś się pan wydymać jak stara szmata! – rozkręcał się szef.

– No przecież mówię… – wzruszył ramionami.

– To nie to samo – przerwał mu prezes. – Można dać się wydymać bez mydła, ale z podniesioną przyłbicą.

– Tego jeszcze nie próbowałem. – Czworonóg zerknął z ciekawością na rozmówcę.

– I do tego wrócić „z tarczą” – ciągnął szef.

– Chyba „na tarczy”.

– No właśnie nie! – szalał prezes. – Wydymany, ale „z tarczą”!

O jaką mu, kurwa, tarczę chodzi? – pomyślał Czworonóg. – Może rakietową? Czułbym się wtedy jak prezydent.

Milczenie Czworonoga prezes przyjął jako pierwszy znak swojej dominacji i słabości przeciwnika, dlatego nie przestawał:

– I jak pan teraz wygląda?

Czworonóg nie bardzo wiedział, czy było to pytanie retoryczne, czy też powinien na nie odpowiedzieć. W końcu wybrał drugą opcję:

– Jak gówno w lesie – przypomniał mu się dozorca Anioł z ulubionego serialu.

– I to mi się w panu podoba – napięcie na twarzy prezesa zelżało nieznacznie. – Umie pan trafić w sedno rzeczy. Ująć nieco dosadnie, ale w sam środek.

– Prosto w jaja – wyrwało mu się.

– No, bez przesady. – Prezes rozparł się w fotelu. – Jaj to pan nie masz, ale umiesz pan włazić w dupę.

– I to bez wazeliny – Czworonóg ciągnął radośnie myśl szefa.

– Fakt – uśmiechnął się wyraźnie już rozluźniony prezes. – No dobra, tak naprawdę, to nie chciałem pana wywalać…

– Byłem pracownikiem miesiąca… – wszedł mu w słowo Czworonóg.

– Nie, to dlatego, że mamy braki kadrowe – wyjaśnił prezes. – Ale to przejściowe kłopoty. Jak tylko się z nimi uporamy, zaraz pana wypierdolę na zbity pysk.

– A tymczasem… – spojrzał pytająco Czworonóg.

– A tymczasem, zbieraj pan dupę w troki i jedź pan do tego Statecznika, rzuć mu się pan pod nogi i proś o wybaczenie.

– A jak nie zechce?

– To wtedy moi prawnicy opierdolą go do gołej skóry, razem z tą jego Jadzią – dodał prezes z szerokim uśmiechem.

– Jadzia akurat niczemu nie jest winna, gdyby nie ona…

– Zmienisz pan tylko miejsce pracy – bąknął jakby od niechcenia prezes.

– Nie rozumiem…

– Praca biurowa, przy monitorze – ciągnął pryncypał. – Będziesz pan siedział jak dzięcioł w dziupli i patrzył ludziom na ręce.

– Jakie ręce? – Czworonóg był nieco zdezorientowany.

– Ludzkie, złodziejskie znaczy – uśmiechał się zza biurka prezes. – Monitoring wizyjny. CCTV, mówi to panu coś?

– No, coś tam brzęczy w głowie – wreszcie zrozumiał pokrętną drogę rozumowania szefa. – Podwyżka jakaś jest przewidywana?

– No jest, ale nie dla pana. I nie będzie jej jeszcze przez jakieś 20 lat – uśmiech nie schodził mu z pomarańczowej twarzy.

– To ja się chyba zdecyduję… – odparł zrezygnowany.

– I ja się bardzo cieszę. – Prezes podniósł się z fotela. – A teraz pan wybaczy, obowiązki czekają.

Wcisnął przycisk interkomu:

– Iwonko, wskaż panu drogę do wyjścia i szybciutko wracaj do mojego gabinetu.
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